
f
I
i

1i
i

i
i

I B Przegsądu hvr,g^% --6y
i Yv i 13

W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka'1 i z dodatkiem 
hum oryetyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. Przed­
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynoBi 1 mr. 
60 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym  na stro­
nie 339, n r- 99. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i £  I P R A C U J !
Za inseraty  płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserntami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adre3 piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 6, Bochum, wtorek, 16 stycznia 1894. Rok 4 ,
W y d a w c a  i R edak to r  g łów ny : J a n  Brejski w  Bochum. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: A ntoni Brejski w Bochum.

Redakcya, d rukarn ia  i księgarnia znajdu je  się p rzy  M althesers trasse  17a na  dole. —  A d res :  W iaru s  Polski,  Bochum.

no Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe  
ląt mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
pc jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
-  zniemczyć się pozwoli!

eni
Polacy na obczyźnie.

E lfoerfeld . Czuję się zmuszony zap ro ­
testować zdaniu pana  PI. P rz y b y ła  i innych 
„Orędowuikowców11. Sądzę, że każdemu g o ­
ściowi je s t  wolno mówić na  posiedzeniu, a 
zwłaszcza jeżeli j e s t  członkiem obcego T o w a ­
rzystwa. Porosiłem przewodniczącego i glos 
został mi też udzielony. Dalej tw ierdzi p. 
Przybył, że j a  protestow ałem  przeciw gospo­
darce ks. dr. L issa  w T ow arzystw ach . T rzeba  
było p. P rzyby łow i dobrze uważać, a byłby 
zrozumiał, o czem mówiłem i o co chodziło; 
widoczną jest,  że p. P rzy b y ł  już w  swoich 
„socyalnych za ta rg a ch 11 ojczystego języka  za ­
pomniał. Chciałby do jakiejś  party i należeć, 
ale błąka się, szuka socyalistów, ale nie może 

_ ich znaleść, bo sam nie wie, komu wierzyć, 
i! Jedni mu głowę zawrócili, a najgorzej „O rę ­

downik11. Z pewmością że p. P rzy b y ł  był 
bardzo ucieszony niezrozumianemi mojemi 
słowami, bo sądzP  że będzie jeden  „ O ręd o -  
wnikowiec11 więcej, ale grubo się omylił.

Radzę p. Przybyłow i, ażeby nigdy już 
nie czytał „O rędow nika11, bo tylko sobie nie­
potrzebnie w głowie mąci.

S tanisław  W itkowski, 
sekretarz  Tow. Polskiego „Z g o d a11, 

w Elberfcldzie.

W sprawie ogłoszeń.
i  Niedawno umieścił „W ie lkopo lan in11 a r ty ­

kuł p. t. „Ł ap ich łopstw o11, gdzie ostrzega czy­
telników przed  agentami, k tórzy  bobrują  po 
naszych miasteczkach, wciągając ła tw ow iernych  
do gry w nieuczciwe loteryc, gdzie zazwyczaj 
t zeba bardzo wiele, nieraz setki marek, ra ­
tami przez la ta  całe płacić, a potem albo nic 
się nie w ygryw a, albo też bardzo  małą  kwotę, 

i — Zacne i szlachetne są zam iary  „W ie lkopo­
lanina11, odkrywającego przed czytelnikami nie­
cne sztuczki i oszustwa bankierów  berlińskich, 
którzy agentów  na  po!#w naiwnych i niemą­
drych w  nasze polskie strony w ysyłają . — 
Zdaje nam się jednak , że owi agenci nie zdoła­
liby tylu ła tw ow iernych  znaleźć m iędzy P o la ­
kami^ gdyby poznańskie p ism a ludowe tj. „O rę ­
downik11, „ P o s tę p 11, a naw et „W ielkopo lan in11 

nie to row ały  im drogi — przez ogłoszenia. 
W ostatnich miesiącach było zaś można w ła ­
śnie w „W ie lkopo lan in ie11 czytać często gęsto 
między ogłoszeniami u łudne i nęcące polecenia 
przeróżnych losów, j a k  B arle tta  i t. p., gdzie 
to żaden z grających nic nie traci,  bo każdy  
los w ygryw a. Sądzę, że redakcya  poczciwe­
go pisma, której nie tylko o w łasny  zysk, ale 
też o dobro czytelników1 chodzi, nie pow inna 
przyjmować ogłoszeń, o k tórych n a  p ew n o  
W ie, iż celem ich je s t  p rzez fałsze i k łam ­
stwa uwodzić czytelników i pieniądze im z kie­
szeni wyciągać, bo przecież w edług zasad k a ­
techizmowych nie wolno przyczyniać się sam o- 
Wiednie do rozszerzenia złego, a więc też fałszu.

Lepiej więc przysłużą się pisma, szczegól- 
med ludowe czytelnikom swoim, jeżeli w p rzy ­

szłości zachow ają pewną przezorność w  przyj­
mowaniu ogłoszeń — mniejsza o to, że przez 
to m ąłą stra tę  m ateryalną poniosą i kilka m a­
rek mniej będzie za ogłoszenia dochodu.

T oć to wszystko pro  publico bono — dla 
dobra  publicznego.

„ W ia ru s  Po lsk i1- ogłoszeń o lo teryach 
z zasady  nie drukuje, a redakcya w osobnem 
podan iu  zwróciła w ładzom  uw agę na  prak tyk i  
a jen tów  loteryjnych, wskutek czego niejeden 
z nich dostanie się do więzienia.

Jeżeli „ W ia ru s  Polsk i11, k tóry  je s t  pismem 
młodem i w  trudnych nader  wychodzi w arun ­
kach, może się wyrzec dosyć znacznego zysku 
z ogłoszeń o loteryach, dla czegożby na tę 
ofiarę nie miały zdobyć się pisma stare i bo ­
gate, m ające  ogłoszenia od władz, spółek 
i kupców polskich, na k tórych  my tu  liczyć nie 
możemy, boć ich na obczyźnie praw ie niema, 
a SE k r a ju  to  n a w e t H a n k  Z ie m sk i  
nam  o g ło sz e ń  n ie  tiaje, choć on niby 
ma ra tow ać  ziemię a ściągać na  nią lud polski 
z obczyzny. Spółka Ziemska zaś tylko rzadko 
nam  daje ogłoszenia. N atom ias t  nasy ła ją  nam 
różni panowie korespondeneye, zachwalające 
parcele, k tórych  nie znam y a w ięc w  dziale 
redakcyjnym  nikomu zalecać nie możemy, boby 
czytelnicy nasi — w  razie zawodu — słuszny 
do nas żal mieli.

Jeszcze jednego rodzaju  ogłoszeń „W iarus  
P o lsk i11 nie przyjmuje a  mianowicie reklam 
lekarskich  od nielekarzy czyli szarla tanów 
wszelkiego rodzaju. W ahaliśm y się też z p rzy­
jęciem np. inseratu  pewnego pom ocnika lekar­
skiego z Poznania , ale ostatecznie przyjęliśmy 
u jrzaw szy je  w  „O rędow niku11, k tó ry  chce 
uchodzić za  obrońcę ludu i musi wiedzieć, co 
ów pomocnik lekarski wart. B ądź co bądź, pisma 
łudow e poznańskie  pow inny i p rzy  przy jm o­
waniu  ogłoszeń o lekarstw ach być bardzo 
ostrożne.

Ofiarą zlej prasy
można nazw ać Leauth iera  anarchistę, k tóry to 
n iedaw no w P a ry ż u  usiłował zabić szydłem 
byłego serbskiego posła  Georgiewicza. P rz y ­
znał on sam, że ani bieda, ani złe t rak to w a­
nie, ani też przew rotne wychowanie nie po­
pchnęły go do tego kroku zbrodniczego, lecz 
jedyn ie  i wyłącznie czytanie dwóch pism an ar­
chistycznych. T ę  straw ę duchową przyjmo­
w ał on z początku tylko z niechęcią, później 
jednak  zasm akow ał w niej bardziej a wreszcie 
tak  ona przesiąkła całą jego  istotę, że do pe­
wnego stopnia uczuł się apostołem nauki o 
k rw aw ej przemocy wobec ludzi posiadających. 
Zalu nie odkryjesz w nim ani ś l a d u ; z  cyni­
czną o twartością głosi ion swoje zasady i o -  
świadcza, że skoro p o w r ó c i  na  wolność, zno­
wu tak  samo postępować będzie, to jes t  bę­
dzie dopuszczał się mordów i że tak  samo jak  
on, myślą wszyscy jego towarzysze.

L eau th ie r  je s t  może szaloną pałką  i s ta­
nowi wyjątek, lecz w zasadzie  nie inaczej się 
z nim dzieję, ja k  zresztą czytelników zgubnych 
pism, zw łaszcza codziennych. K rop la  w ydrąża 
k a m ie ń ; z początku może ktoś być oburzony 
na zasady  w yrażone w złej prasie , lecz m o- 
żnaby  się założyć, że jeżeli j ą  czytać będzie 
dzień przy  dniu, niespostrzeżenie zacznie dzie­
lić poglądy, które w yraża  owa prasa. Złe, 
niechrześciańskie i przeciw dobrym  obyczajom

i porządkowa skierowane pisma są zdolne w  
krótkim przeciągu czasu dokonać wszelkich 
spustoszeń i sprowadzić na manowce naw et 
z na tu ry  dobrze usposobione umysły. Żyjemy 
w czasach pisemek i gazet; one kierują opinią 
publiczną a także charakterem i czynami czło­
wieka w wysokim stopniu, ponieważ pod swoje 
berło zagarniają  wszystkie dziedziny ludzkiego 
uczucia i woli. Tam, gdzie się powiodło za ­
prowadzić  regularnie socyalistyczne czasopisma 
i broszury, tam  zwolna ludność przejmuje się 
socyulizmem i przechodzi ostatecznie do czer­
wonego obozu. Socyalna dem okracya wie o 
tem sama najlepiej, dla czego tam, gdzie nie 
śmie wysełać swoich ajentów, robi p ropagan­
dę za pomocą papieru i w tej dziedzinie umie 
wyzyskiwać zawsze nowe wynalazki. W  osta­
tnim czasie wysyła  swoich naganiaczy w po­
staci kupców wędrownych. Ci sprzedają lu­
dowi wiejskiemu m ateryały  piśmienne, obrazy, 
religijne także, i przy tej sposobności rozdzie­
lają zachwalając pisma socyalistyczne. Jeżeli 
w  ten  sposób na 100 łub 200 zdobędzie się 
jednego dla soeyalnej demokracya, natenczas 
jej przyw ódzcy  już są zadowoleni; gdzie jes t  
jeden, tam znajdą się także inni, a kto dopie­
ro czyta pisma socyalistyczne, ten nie tak  ła ­
tw o uniknie pazurów  stronnictwa.

Ale nie tylko przeciw samej prasie socy- 
alistycznej walczyć należy chrześeianinowi, 
lecz winien on nadto  bardzo stanowczo w y­
stąpić przeciw prasie niereligijnej i tak  zw a­
nej bezbarwnej. A by  nikt nic wszedł do p o ­
koju z zabłoconemi nogami, o to stara ją  się 
ludzie usilnie, ale aby  brudne pisma wyrzucić  
z domu, pisma u rągające  religii i obyczajom,
0 tem mało kto myśli. A  co gorsza, pozw ala  
się dzieciom brać do ręki i p rzeglądać piśmi- 
dła w najgorszej ich części, feletonie i w iado­
mościach mieszanych. W e  wielu pismach nie­
katolickich nie znajduje się we feletonie po­
wieści, w którejby nie zachodziło albo zerwa­
nie małżeństwa, albo samobójstwo i wszystko 
to jes t  p rzedstaw ione tak  niewinnie, że nie 
przeczuw ający  nic złego czytelnik, mia­
nowicie młodociany, bezwiednie przejmuje się 
myślą, że bohaterowie opowiadania nie zrobili 
nic złego, a od przyzwolenia  do naśladowania 
jeden  tylko krok. Niejeden młodociany prze­
s tępca z uczciwej rodziny, popad ł we w styd
1 hańbę przez czytanie niechrześciańskich pism 
codziennych. Zw racam y głowom rodziny p rzy  
tem na  to uwagę, aby wyrzuciły wszelką nie­
stosowną lekturę z domu, czy ona się zowie 
socyalno-dem okratyczną, czy liberalną, czy też 
bezbarw ną i w  ich miejsce zaprenum erow ały  
katolickie gazety  i pisma i tylko takie. Kto 
w nich nie znajduje upodobania , ten  już  jes t  
wewnętrznie chory, a jeżeli znajduje się j e ­
szcze pod  opieką rodziców, powinni oni ro z ­
ciągnąć czujną nad nim opiekę, by go ocalić. 
P recz  z niechrześciańskiemi pismami! każde 
niekatolickie — choćby zakapturzone — pismo 
działa w  chrześciańskim domu, jak  iskra  w 
skrzyni zapełnionej sukniami.

Przegląd polityczny.
M asońsk ie gazety

mają^ czytelników i p rzyjació ł także wśród k a ­
tolików niemieckich P ru s  Zach., a  niektóre k a -  
tolicko-niemieckie tow rzystw a dają im nawe 
swe ogłoszenia. M iędzy innymi „Katholische



W I A R U S  P O L S K I

V o lk s v e re in 44 w  G ru d z ią d z u  w z y w a  „ k a th o l i -  
schc M a n n e r ,  w e lche  ih re  A nh iing lichke it  an  
K i r c h e  u n d  S ta a t - . . .  b e th ae t ig e n  w o lle n 44 p rzez  
o s ła w io n eg o  „G e se l l ig e ra 44 (nr. 260). C o  to  za  
p ism o, p rz e k o n a ją  się czy te ln icy  z n a s tę p u ją ­
cego w ie rsz y k a  gese l l ige row sk iego  (nr.  288.) 
C z y ta m y  tam  :

„K ennst du das Sclieusal, das im Truggew ande,
E rnst w ie der Tod, iii deine K reise tr itt?
D as dicli um strickt m it seinem W urgerbande,
K ennst du’s mein V olk? Es ist der Jesu it!
E r ist die Schlange, die mit falschem Liiclieln 
Den Tod im ICuss dir au f die W ange liaucht.
E r  ist der Vam pyr, der m it leichtem  FacEcln 
Den F rieden dir aus dcinem Herzen raub t.44

T a k  p isze  . .G ese ll ige4- o ka to lick ich  z a k o n ­
n ikach ,  a j e d n a k  p ism o p o d o b n e g o  k ie rń n k u  
j e s t  n ie jako  o rganem  ka to l ick iego  to w a r z y s tw a ,  
w  k tó rem  re j  w o d zą  ludzie, k tó rz y  n ie  d a w n o  
ty le  h a ła s u  n arob i l i  z p o w o d u ,  że ich  P o la c y  
n ie  chcieli w puśc ić  do d o zo ru  kośc ie lnego .

N a  z a c h o d z ie  ka to l icy  n iem ieccy  inaczej 
z a p a t ru ją  się  n a  s to su n ek  do g a z e t  n iek a to l i ­
ckich . P o w a ż n y  o rg a n  c e n tro w y  „K o e ln .  V olks 
Z tg . “  p isze  w  tym  w z g lę d z ie :  , .Spezie ll  k a -
th o l isch e  A n g e le g en h e i te n  g eh o re n  n ich t  in  ein 
n a t io n a l l ib e ra le s  B la t t  u n d  bcso n d e rs  n ich t  in  
e in  so gehiissiges, k a tho l iken fe ind l iches ,  w ie  
d ie  .,K51n. Z tg . "  D a ss  das  s e n ten t ia  co m m u ­
nis  ist ,  dafiir,  g la u b e n  w ir ,  l iegen  g e n u g  S t im -  
m en  au s  dem  h o c h s te n  K le ru s ,  au s  dem  V olke  
u n d  aus  d e r  P re s s e  v o r .4-

C z y ż b y  „ G e se l l ig e 41 d ru k o w a ł  og ło szen ia  
g ru d z ią d z k ie g o  , ,Y o lk sv e re in u u bez je g o  w ie ­
dzy  i w o l i?  A le w  tak im  raz ie  n a leż a ło  p rz e ­
ciw  te m u  energ iczn ie  i pu b l ic zn ie  z a p r o te s to ­
w ać .  o czem  m y  p rzy n a jm n ie j  d o tą d  nic n ie 
w iem y.

G d a ń sk i  „ Y o lk s b la t t 44 o b u rz y  się za p e w n e  
n a  nas, iż , .aus  dem  cleutschen W e s t f a l e n -4 
śm iem y  k r y ty k o w a ć  s to sunk i z a c h o d n io -p ru s k ie  
a le  d la  czegóż 011 n ie  ska rc i  ,,V o lk sv e re in u 4-j? 
Z re s z tą  w es t fa lsk ie  i nad  reńsk ie  g a z e ty  p isa ły  
o b szern ie  o zna n y ch  za jśc iac h  g r u d z ią d z k ic h ;  
d la  czegóżby  nam  nie m ia ło  b y ć  w o lno  p a ­
t r z e ć  s ła w e tn e m u  „ V o lk s v e re in o w i44 n a  p a lce  ? 
J a  B a u e r ,  das  is t  w a s  A nderes . . .

F ram cya .
„ F i g a r o 44 o g ła sza  n ie k tó re  w y ją tk i  z a n a r ­

c h is tycznego  „ A lm a n a c h  du  P e r e  P e i n a r d 44, 
k tó re  w a r to  p o w tó rz y ć  j a k o  cu r iosum . K a ż d y  
m ie s ią c  te g o  skon f iskow anego  r ew o lu c y jn eg o  
k a le n d r z a  z a c h ę c a  do g w a ł to w n e j  w a lk i  pi-z e -  
c iw ko  sp o łe cz eń s tw u  o b ecn em u  i „ b u r ż o a z y i44,

Wilcze gniazdo.
Powieść z czasów Krzyżackich.

(Ciąg dalszy.)
W p r ę d c e  się je d n a k  o p a m ię ta ła  A ld o n a ,  

p y ta ją c ,  ja k o  p rz y s ta ło  kneż iow sk ie j  c ó rz e :
—  N a m  p rz y s ła n o  d a ry ,  a  co m y  k ró lo w i 

i k ró lew ic zo w i  po lsk iem u p o ś le m y  w  d a r z e ?
G e d y m in  z m a rsz c z y ł  w y n io s łe  czoło.
—  P rz y ja ź ń  w ielk iego  G e d y m in a  i je g o  

c ó ra  w ięcej w a r te  aniżeli  w sze lk ie  te  b ły sk o tk i ,  
o d rz e k ł  d u m n ie  książę .

A ld o n a  j e d n a k  nie ła tw o  się z b y ć  d a ła .  
Z s u n ę ła  b rw i,  j a k b y  j e  ta m  m yśl w  g ło w ie  do 
te g o  ru c h u  zm usiła ,  a po tem  rz e k ła ,  sc h y la ją c  
s ię  do nóg  o jcow sk ich .

-— P rz y ja ź ń  król po lsk i  w  z a m ia n  za 
p rz y ja ź ń  W ie lk ie g o  kn ez ia  l i tew sk iego  daje ,  
c ó rk ę  je g o  d a ją c  je j  sw ego  syna ,  a  za  d a r y  ?

G e d y m in  s z a r p n ą ł  b ro d ę  i zam ilk ł ,  lecz 
je sz c z e  w ięcej  z m a rsz c z y ł  b rw i  k rz a c z a s te ,  a  z 
ty m  w y ra z e m  o jc iec  i có ra  byli t a k  p o d o b n i  
d o  siebie , iż n ik t  n ie m ó g ł  w ą tp ić ,  że j e d n a  
k r e w  w  ich ży łac h  p łynie .

—  Z a  te  b o g a c tw a  d o zw ó l mi o jcze  z a ­
b r a ć  jeńców- po lsk ich ,  co są  u  ciebie w  n ie ­
woli.  G d y  có ra  G e d y m in a  m a  być lack iego  
k ró le w ic z a  m a łżo n k ą ,  lud  je g o  nie m oże  z o ­
s ta w a ć  u  W ie lk ieg o  kn ez ia  l i tew sk ieg o  w  n ie ­
w oli .

I  n ieśm ia ło  p o d n io s ła  w z ro k  n a  ojca.
C h m u rn a  tw a r z  G e d y m in a  j a k o ś  się r o z ­

ja ś n i ła ,  g d y  n ag le  w  p rz e d s io n k u  d a ły  się s ły ­
sz eć  zm ieszane  głosy .

N ied ź w ied z ie  pod n io s ły  łby ,  j a k b y  c h c ia ły  
o k a z a ć  g o to w o ść  do zg rom ien ia  śm ia łk ó w ,  a  
u j r z a w s z y  w zro k  G ed y m in a  za w is ły  n a  zam  
k n ię ty c h  p o d w o jac h ,  w z ię ły  to  za  ro z k a z  i  r o ­
z w a r ły  je ,  s ta ją c  po o b u  s tro n ac h ,  w e d łu g  
z w y c z a ju ,  n a  ty ln y c h  ła p ac h .

W e  drzwdach u k a z a ł  się C hron iw os ,  a za  
n im  B e rn a rd .

k tó r ą  „ s w ą  b r u d n ą  skórę  kąp ie  w  m o rsk ic h  
k ą p ie la c h 44. K a le n d a rz  ten  p r z e d s ta w ia  w s z y ­
s tk ich  oficerów  arm ii  ja k o  z w y c z a jn y c h  m o r ­
d ercó w  ; n a  g ru d z ie ń  po leca  „szk ie le ty  b o g a ­
c z y 44 j a k o  „ m ie rz w ę 44, a k ie łb asę  w ie lk an o c n ą  
k aż e  rob ić  „z t łu s z c z u  świni,  k tó r a  się od  w ie ­
k ó w  tu c zy  k rw ią  l u d u 44.

Ziemie polskie.
* Z  3*rns Z a e ii., W a r m ii i 3Ia*ur, 
T oruń . P ra w d z iw ie  c n d o w n y m  sp o so b e m  

o ca lo n a  z o s ta ła  żo n a  sz y p ra  B ła sz k ie w ic z a  
w ra z  z sześc io rg iem  dzieci. D n ia  4 bm . w ie ­
c z o rem  zn a jd o w a l i  się oni w  sw ym  d om ku ,  
z b u d o w a n y m  n a  p ra in ie  w za to c e  W is ły ,  g d y  
w tem  nac isk  k ry ,  idące j  g w a ł to w n ie  tego  dn ia  
w e z b ra n ą  rzeką ,  p o z r y w a ł  l iny  p rz y tr z y m u ją c e  
p ra m  i p o g n a ł  go  z biegiem  fali . N a  r o z p a ­
cz liw y k r z y k  za g ro żo n y ch  m ie szkańców , k tó rzy  
nie o d ra z u  sp o s t rz eg l i  n ie b ez p iec ze ń s tw o ,  p o ­
sp ieszy ło  kilku  o d w a ż n y c h  ludzi w łodz iach  na  
ich ra tu n e k ,  ale k ra  gęs ta  n ie dozw o li ła  im 
d o t r z e ć  do p ra inu .  Z d a w a ło  się, że la d a  chwilę  
p ra m  p o g rą ż y  się w  n u r ta c h  rzek i,  aż n a ra z  k ra  
s ta n ę ła .  D z ię k i  te j  szczęśliw ej okoliczności,  
s t rw o ż o n a  m a tk a  w ra z  z dziećm i m o g ła  w y jść  
z g ro źn e g o  sw eg o  po łożen ia  i p r z e d o s ta ć  się 
po  lodz ie  w  bez p ie cz n e  m iejsce.

cz y n n y  w iec zo rek  m u z y k a ln y .  —  Z l» i |* ® y ń .  
W  po n ied z ia łek  zna lez iono  nauczyc ie la  k s t o l i -  
k iego. K n o b la u c h a  w  je g o  m ieszkan iu  ni :ż y -  

w eg o  w łóżku . J a k  się zda je ,  u m a r ł  on  v sku ­
te k  za czad zen ia .  W s z e lk ie  s ta ra n ia ,  żeby  go 
p rz y w ró c ić  do życ ia ,  p o z o s ta ły  b ez sku teczne ,

S p raw a  k o le i  w ą z k o to ro w e j  z S t r a m -  
b o rk u  przez  P ru ś w ic ę  i Milicz do S u lm ie rzyc  
z n a jd u je  się na  na j lepsze j  d rodze .  W s z y s tk i e  
t ru d n o śc i ,  s to jące  na  p rze szk o d z ie  p o b u d  -w a-  
n iu  tej linii z o s ta ły  u su n ię te  i sp o d z iew a  się  
m ożna ,  że k o n c e sy a  n a  to  w aż n e  d la  t a m te j ­
szej okolicy  p rz e d s ię b io rs tw o  n ie b aw em  nas tąp i .

A j e n c j e  p o c z to w e  u rz ą d z o n e  zo s ta ły  
w  D o m in o w ie  pod  G ieczem , P a r z e n c z e w ie  p o d  
W ie l ic h o w e m ,  S trz y zm in ie  p o d  S ró d k ą  (p p w ia t  
m ię d zy c h o d zk i)  i S w ie rc z y n ie  p o d  O sieczną ,  
a  w  S tu d z iń c u  p o d  R o g o ź n e m  a je n c y a  p o c z to ­
w a  w ra z  z b iu rem  te legraficznem .

P o ż a r y . Z esz łego  p o n ie d z ia łk u  ran o  
o ko ło  g. 4 b y ł  w ielk i p o ż a r  w e  w s i  W i o n i a -  
w a c h  u go śc in n eg o  p. M in czyńsk iego .  W s z y ­
s tk ie  m eb le  spa li ły  się p ra w ie  zupe łn ie  a b u ­
d y n e k  zo s ta ł  m ocno u sz k o d zo n y .  —  W  dzień  
św . T rz e c h  K ró l i  w y b u c h ł  p o ż a r  z w iec zo ra
u g o s p o d a rz a  L u d wilia K o tn ic v  w  C he łm cach .

* Z W . M s ie s tiv a  P o z n a ń s k ie g o .
D n ia  10 b. 111, o d b y w a ły  się w  I n o w r o ­

c ła w iu  w y b o ry  do se jm u  p ro w in c y o n a ln e g o .  
N asz ,  k a n d y d a t ,  p a n  C z e s ła w  J a c z y ń s k i  z P ia s k ,  
u z y s k a ł  18 g ło so w  i ty leż  z a s tę p c y  je g o  pp. 
M a ry a n  G ra b s k i  z K ru s z y  i S ta n is ła w  Ł y -  
sk o w sk i  z B ą k o w a .  P rz e s z e d ł  k a n d y d a t  s t ro n y  
n iem ieckie j p. W il la m o w itz -M o l len d o r f ,  n ac z e l­
n y  p re z e s  W .  K s .  P o z n a ń s k ie g o .  P ie r w s z y m  
je g o  z a s tę p c ą  p. S tu b e n ra u c h ,  r a d z c a  T o w a ­
r z y s tw a  z iem sk iego . N ie  s ta w i ł  się z P o l a ­
k ó w  ty lko  p. J ó z e f  K ośc ie lsk i ,  k tó r y  n ie  m ó g ł  
p r z y b y ć  z p o w o d u  choroby .

P o z n a ń . G a z e ty  ber l ińsk ie  zam ieszcza ją  
t e le g ra m  z P o z n a n ia ,  w ed le  k tó re g o  m in is te rs tw o  
m ia ło  b e z w a ru n k o w o  z a tw ie rd z ić  p o ży c zk ę  m ia ­
s ta  P o z n a n ia  w  kw ocie  łd /a m il .  m rk . — W  CI B i e ­
żnie u rzą d z i ło  w  p rz e sz łą  so b o tę  T o w a r z ,  św. 
W in c e n te g o  a  P a u lo  n a  sali h o te lu  E u r o p e j ­
sk ie g o  p rz e d s ta w ie n ie  a m a to r sk ie  na  rze cz  k u ­
chni ludow ej .  —  W  3 I ię d x y r * e c z n  u r z ą ­
dziło  T o w a r z y s tw o  ka to l ick ie  n a  cel d o b r o ­

S p a l i ła  się o b o ra  i s ta jn ia ,  w  p łom ien iach  zg i­
nęło  6  k ró w .  —  W  p o n ie d z ia łe k  sp a l i ła  się 
s to d o ła  g o s p o d a rz a  D y b y  w  D u b in k u .  T a k  
zboże,  j a k o  też n a rz ę d z ia  ro ln icze  w  s todo le  się 
z n a jd u ją c e  s ta ły  się p a s tw ą  p łom ieni.

* Z e  S z l ą z k a  e z y l i  S t a r e j  P o S s M .

W  Ś c i n a w i e  p a r z y ła  żo n a  o g ro d o w e g o  
W .  p a sz ę  w  g o rące j  w o d z ie  w  szafliku. ' V  b li­
skośc i b aw iło  się m a łe  dz iecko  c iągn ięc iem  
kolebk i za  sznu rek .  N a r a z  z e rw a ł  się s z n u re k  
i dz iecko  w p a d ło  w z n a k  w  g o rą c ą  w odę .  
D z ie ck o  p o p a rz y ło  się  ta k  w  tej w odz ie ,  że 
w k ró tc e  u m a r ło .  —  W' L u b i n i e  n a  D o ln y m  
S z lą z k u  za b i to  w  rze za ln i  w ołu ,  28  c e n tn a ró w
w a ż ąc eg o .

C h o le r a . S łu ż ą c a  A n n a  P ro fu s  z m a r ła  
w  B y to m iu  po  k ró tk ie j  cho rob ie .  P r z y w o ­
ł a n y  le k arz  p rz y p u s z c z a ł  n a  m ocy  p e w n y c h  
o b ja w ó w , że  śm ierć  za sz ła  w s k u te k  cholery  
az y a ty ek ie j  i d la  tego  u w ia d o m ił  o tem  n ie ­
zw ło c zn ie  zw ie rzchność .  B a d a n ia ,  w y k o n a n e  
p rz e z  p ro fe so ró w  w ro c ła w sk ic h , ,  s tw ie rdz i ły ,  
źe p rz y p u sz c z e n ie  p o le g a ło  n a  p ra w d z ie .  D la  
te g o  po l icy a  p rze c z y śc i ła  ów  d o m  (na  ulicy 
T a rn o g ó rs k e j )  w  obecnośc i  r a d z c y  re jency jnego  
i in ed y cy n a ln eg o  dr .  S eh m id t ra a n n a  z O po la

C h ro n iw o s  m ia ł  c h m u rn e  j a k ą ś  w e w n ę t rz n ą  
w a lk ą  oblicze. B e rn a rd ,  j a k  zw y k le  ze sw em i 
z a m k n ię te m i oczam i, p o s tę p o w a ł  z p e w n ą  s t a ­
n o w c z ą  r e z y g n a c j ą .  !

-— M iłośc iw y  n am  K u n ig a s ie  a  W ie lk i  i 
k n ez iu  L i tw y ,  r z e k ł  C h ro n iw o s ,  p o ż a r  p o d ło ­
żono  p o d  w ę g ła  W a s z e g o  zam czyska .

—  Z a la ć  g o ! rzuc ił  g n iew n ie  kneź ,  z ły  
że m u  p r z e ry w a ją  ro zk o szn e  chw ile .

—  J u ż  u g a s z o n y  —  sz ep n ą ł  B e rn a rd .  
G edym in ,  j a k  g d y b y  nie s ły s z a ł  o d p o w ied z i  
—  zapy ta ł :

—  W r o g i?  i o b e j rz a ł  s ię  n a  m iecz w i­
szący  nad  je g o  łożem.

B o g o w ie  w ie d z ą !  r z e k ł  C h ro n iw o s ,  t ł u ­
m iąc  w y ra z  c isnący  się n a  u s ta .

—  J a ś k o ,  L a c h  p o d ło ż y ł  o g ie ń !  w rz e ­
sz cz a ł  t łu m  ! k rw i  j e g o  n a  o b ja tę  P e r k u n o w i .

—  L a c h  ? z a p y ta ł  G ed y m in ,  a  w a r g i  m u  
g n ie w e m  za d rż a ły .

—  Z n a lez io n o  w fosie  J a ś k a ,  te g o  co u -  
c iek ł  z m o im  ch ło p ak ie m  z W ilc z e g o  G n iaz d a ,  
r z e k ł  C hron iw os .

G e d y m in  je sz c z e  chm urn ie j  sp o jrza ł  do 
k o ła .

—  A le  c h ło p ak  te n  p o ra n io n y  b y ł  i p r z y ­
w a lo n y  o pa loncm i deskam i,  n ie m ó g ł  w ięc  
p o d p a la ć ,  j ą ł  B e rn a rd .

—  K rw i  j e g o !
—  N a  o b ja tę  P e r k u n o w i !
—  O n ju ż  raz  m ia ł  b y ć  s p a l o n y !
—  B o g o w ie  d o m a g a ją  się je g o  ż y c i a ! 

w rz e sz c z a ł  lud  roz ju szony .
T e w ’s, r z e k ła  A ld o n a ,  śm ia ło  p o d n o sz ą c  

g łow ę ,  L a c h a  s k a z y w a ć  n a  śm ierć  nie m ożna ,  
g d y  j a  m am  b y ć  żo n ą  k ró le w ic z a  po lsk iego .

B ły sz c z ą c a  k le jn o ta m i k s ią ż ę c a  có ra ,  sp o ­
g lą d a ją c a  z p e w n ą  p o w a g ą  n a  lud  z e b ra n y ,  
ta k ie  n a  te j w rzeszczące j  t łu s z c z y  z ro b i ła  w r a ­
ż e n ie  że  g ło sy  w szy s tk ie  zam ilk ły .

G ed y m in  sp o jrza ł  z za d o w o le n ie m  n a  córę 
i z n o w u  ro z ja śn i ło  się  je g o  ob licze .

m n i e ! rzek ł .
O b w in io n eg o  p r z y p r o w a d z ić  p r z e d e -  p

u
—  L e ż y  b e z p r z y to m n y  i p o ra n io n y  ! r z e k ł  ^  

B e rn a r d .  ;
B a b y  i z n a c h o ry  sp ro w a d z ić  —  n iech  go ( 

o k ła d a ją  z io ła m i ;  żyć musi, a b y m  się d o w ie -  \  
dz ia ł  p ra w d y  —  z a w o ła ł  G edym in .  N a  po ły  i 
z d ech łego .  P e r k u n o w i  n a  o b ja tę  rz u c a ć  nie * 
w o ln o !  W o łu  zab ić ,  k rew  ro z la ć  P e rk u n o w i ,  £ 
m ięso  o d d a ć  ludow i n a  p o d z ię k o w a n ie  bogom , "  
że śm y  uszli  p o ż a ru !  I  o d w ró c i ł  się od  s to ^  % 
j ą cy e h .

C h ro n iw o s  i B e rn a r d  usunęli  się, w id zą c ,  V 
że k s iążę  n ie  r a d  był m ó w ić  da le j ,  n ie d ź w ie -  ' 
dzie  d rzw i  z a t r z a sn ę ły ,  a  lud  m ru c z ą c  po 
t ro ch u ,  szed ł  j e d n a k  k o rz y s ta ć  z d a ro w a n e g o  * 
w o łu .  |

G ed y m in ,  j a k  g d y b y  nic n ie za sz ło ,  o d w ró c i ł  i  
się do  córki,  p o ło ż y ł  d ło ń  na  je j  schylonej,  b
g ło w ie  i rzek ł.

—  W e źm iesz  ich  w szy s tk ich  ze so b ą  —  p 
a te ra z  idź  do B o g n y ,  n iech  cię uczy  m o w y  $
lack ie j  i ich  o bycza ju .  A  i o n a p i tk u  l a c k im #  
n ie  p rze p o m in a j .  V

A ld o n a  p r z y w y k ła  do lekkiej odz ieży  |  
ln ianej ,  ledw ie  m o g ła  się  ru sz y ć  w  o zd o b a c h  ; 
n a  m ą  w ło żo n y c h ,  na  ro z k a z  j e d n a k  ojca |  
p r z e s z ła  ta m  i n ap o  w ró t  po  kom n a c ie ,  a  p o te m  v; 
u s u n ę ła  się  do  u k o c h a n e j  B o g n y .  4

Z a  o d c h o d z ą c ą  G e d y m in  s p o jrz a ł  z u - 4  

śm iechem . y-
—  P ra w d z iw ie  to  k n e z io w sk a  có ra ,  d u m n a  

j a k o  i j a  —  lecz te n  lach ,  co p o d p a l i ł  ? i zno-.  
w u  się  z a m y ś l i ł :

—  T o  b a jk a  —  d o d a ł  po  chw ili .
N o  —  niecha j  w y z d ro w ie je  —  m ó w i ły  

z n ó w  eo s ieb ie  —  d o w ie m y  się  p r a w d y !  —  . 
—  u k a rz ę  —  g d y  w in ien .

—  A le  A ld o n a ,  j a k  w ied z ia ła ,  co rze c  d o -  
ludu !  a śm ia ło  j a k b y  ju ż  k r ó lo w a !  A  te  je ń c e ?  > 
to  z a p r a w d ę  m y ś l  k s iążęca .

I  zn ó w ,  m yśl i  m a rk o t l iw e  s n a ć  g ło w ę  je g o  b
fe

k
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njnego lradzcy  zdrowia dr. Glatzla i odoso- 
n 'a „go« zupełnie. W  środę wieczorem zaś 

;■(: y.Li s?ę konferencya lekarzy, celem narady 
i lt> zaprowadzenia niezbędnych środków za- 
5 zych. Dodać jeszcze należy, iż niektórzy 
i 'puszczają, że choróbsko to powstało przez 
iż; cif niedobrej wody, inni zaś, że ją  przywle­
czono z Polski rosyjskiej.

Zmarł nagle parobek z dominium Siemia- 
,’io vichieOo. Przywołany lekarz i fizyk powia- 
■ y przepuszczają, że śmierć zaszła wskutek 
i. lery azyatyckiej. Dla tego wysłali natych- 
ai st wymiociny nieboszczyka do profesorów 
rr oła wskich, celem zbadania zarodków cholery, 
'oiicya miejscowa przeczyściwszy dom, czuwa 
.•i)nie. czy  podobny przypadek jeszcze gdzie 
aie .ajdzie.

Mr©X, jaki zeszłego tygodnia panował, po- 
o ł o n ą ł  kilka ofiar. W  Kłodzku znalazła córka 

w otnika kolejowego zmarzniętego mężczyznę; 
pe .en robotnik, który się do Złotej góry 
pr: prowadzał, zmarzł na drodze; to samo 
■if szczęście spotkało ceglarza we wsi Stein- 

"erffen; pewnego młynarza przy Szprotawie 
i ’1-letnią dziewczynę przy Lignicy.

T a r n .  G ó r y .  Guido lir. Henkel Donners- 
"narck otrzymał prawo do wydobywania oło- 

Jwianego kruszcu wr gminach: Małym Zyglinie, 
Lasowicach i Miasteczku.

różnych  stron.

F u ld a . Dnia ł l - g o  stycznia br. 
rozstał się z tym światem Najprzew. 
ks. Biskup fujdaj-ki śp.

ks .  J o z e f  W e y l a n d .
Zmarły książę Kościoła ur. się dnia 13go 

'kwietnia 1826 r. w Hadamar przy Limburgu 
(Limburg a. d. Łakn), odwiedzał zakład nau- 

. kowy swego rodzinnego miasta i gimnazj um 
w W iiburg, a od r. 1844— 1847 cdybywał 

-stu lya teologiczne na uniwersytecie w Giessen, 
.święcenia" zaś kapłańskie otrzymał w Lim­
burgu 6 września r. 1848. Jako kapelan roz-

za ję ły ; jakaś nieufność wybiła się na jego 
twarzy. Wyszedł przed zamek, nie spojrzał 
jednak na pogorzelisko, długą tylko z Chroni- 
wosem wiódł rozmowę, po której i Chroniwos 
i książę chmurne i zamyślone mieli oblicza.

Gedymin, jakby umyślnie, nie kierował 
prawie nigdy kroków w stronę owego po­
gorzeliska, z którego też oprócz osmolonej 
ściany i spalonego przygotowanego drzewa 
straty też żadnej nie było. 1 jakoś powoli 
i lud uciszony objatą i ucztą z wolu i sam 
kiicź o Jaśku i o pożarze zapomniał. Ino 
Chroniwos wiecznie chmurny i z podełba 
spoglądający grcźnie wymawiał synowi, że do 
obcych ciągnie, a tego wydartego Perkunowi 
kocha, jako brata.

— Bratem ci on mi był tam w Wilczem 
Gnicżdzie, a i tu zawsze stawał za swojaka— 
odpowiadał młodzieniec i szedł do Jaśka.

A co raz więcej trapił sobie tern głowę, 
że kiedy patrzył na Bognę, to mu twarz Jaśka 
stawała w pamięci, a kiedy był z Jaśkiem, to 
mu się zdało, że na Bognę spogląda.

Jaśko tymczasem doglądany i leczony 
pr rez Bernarda przychodził powoli do siebie, 
rany u się po zgorzelisku pogoiły, ale blady 
był jak  te resztki śniegu, co się w głębinach 
lasu w cieniu długo na wiosnę chowają. Mało 
też mówił i nieraz trudno było z niego słowa 
wydobyć. Na zapytania Siewrosa i Bernarda, 
jakimby sposobem znalazł się w fosie, w nocy, 
sam jeden podczas pożaru, potrząsał tjdko 
głową i nic nie odpowiadał. Aż razu jednego, 
gdy jakoś późną już jesienią w dzień łagodny 
przed chatą siedział Jaśko na przyzbie spo- 
łe a towarzyszami, nagle krzyknął, zerwał 
się, chcąc biedź przed siebie, lecz siły go opu­
ściły upadł bezwładny. Jedną ręką oczy so- 

£ bie zasłonił, drugą wyciągnął przed siebie. 
Bernard myślał, że jaki ból w x-anach wstrzą­
sną ł  tak biedakiem, lecz Siewros spojrzał w 
.•stronę wyciągniętej dłoni przyjaciela.

winął śp. pamięci nieboszczyk szczególnie w 
Frankfurcie nad Menem za czasów prob. ks. 
Becla W eber (od 1832 — 1858) bardzo błogą i 
obfitą w owoce działalność duszpasterską. 
W  końcu roku 1861 mianowany proboszczem 
w Wiesbaden, pracował niezmordowanie nad 
podniesieniem ducha katolickiego w tem pię­
knem mieście kąpielowem. które wóczas licząc 
5000 katolików, dziś może się poszczycić po­
czwórną liczbą. W  czasie nieszczęsnego kul- 
turkampfu musiał gorliwy kapłan przeboleć 
utratę swego kościoła parafialnego, który przez 
10 lat „starokatolicy“ mieli w posiadaniu, i 
dopiero w lecie r. 1886 katolikom został zwró­
cony. Gdy Najprzew. Biskup futdajski ks. dr. 
Kopp przeniósł się na książęco-biskupią stolicę 
we Wrocławiu, został ks. prałat Weyland 
przez kapitułę wj brany za jego następcę i 25 
listopada 1887 p-zez Jego Świątobliwość Ojca 
św. L^ona X II I .  prekonizowany. Święcenia 
biskupie udzielił śp. ks. W . Najprzew. ks. 

■Arcybiskup dr. Roos z Fryburga w tumie 
św. Bonifadzego w Fuldzie, dnia 2o stycznia 
1888 r. Rządził więc śp. nieboszczyk dyece- 
zyą niespełna G lat. Wieczny odpoczynek 
racz dać duszy Jego Panie, a światłość wie­
kuista niechaj mu świeci na wieki wieków. 
Amen.

f  W  poniedziałek dnia 8 bm. zmarł na­
gle na atak sercowy, alumn seminaryum du­
chownego w P a d e r b o r n ie  śp. Bernard Stric­
ter z Lanyeneicken przy Gesecke. Nabożestwo 
żałobne odbyło się przy udziale Najprzew. ks. 
Biskupa Huberta, profesorów, studeutów teo­
logii, alumnów seminaryum, krewn\7ch zmałego 
i wielkiej liczby’ wiernych. Pogrzeb odbędzie 
się w rodzinnej wiosce zmarłego. N. o. w p.

Około świąt wdelkanocnych odbędzie się 
w B ochum  generalne zebranie westfalskiego 
tow. prow, katolickiego związku nauczycieli.— 
W  roku 1893 urodziło się w B o ch u m  1107 
chłopców i 1101 dziewcząt, umarło zaś 734 
osób męzkich i 6U3 żeńskich. Ślubów zawar­
to 457. — Na „B o ch u m er y e r e in “ zna­
lazł onegdaj śmierć robotnik Giefers. — Na 
cesze „ H e rm in e rg liie k  L ib o r iu s “ spadł 
górnik Stipp z kilkudziesięciu stóp i zabił się 
na miejscu. — Niedaleko cechy „SSichetfeld14 
przejechał pociąg starszą niewiastę. — W 
S e lm lzb acb  p. St. Johann zniszczył pożar 
składy huty szklannej E. Vopeliusa. Przy 
ratowaniu odniosło dwóch robotników lżejsze 
uszkodzenia.

I on także krzyknął na wskazany widok.
Z góry schodził Tnbingas z łuczywem w 

wyciągniętej dłoni, a idąc spiesznie jako 
wichry chodzą, ku zamkowi GedyminowTemu 
podążał...

Nim Siewros zdołał przyjść do siebie 
starzec dobiegł ścian zamkowych, brzemię 
drzewa przyniesione rzucił tuż przy kamiennym 
murze, podłożył pod nie zapalone łuczywo, 
a gdy zeschłe gałęzie żywo objął ogień, Tu- 
bingas sam się na ten stos rzucił, miotając do 
góry wzniesionemi dłońmi, wymawiając klątwy 
wyrazy.

Siewros biegł do bram zamkowych, i lud 
zwoływał. Wyszedł nawet wywiabioay krzy­
kiem sam Gedymin, lecz gdy ujrzano goreją­
cego na stosie Tubingasa, nikt nie śmiał ognia 
zalewać.

Każdy stał obezwładniony w pobożnem 
zdziwieniu i trwodze.

Ogień podłożony tuż pod zamczyskiem, 
byłby jego całości zagroził, gdyby Tubingas 
był jak poprzednio trafił pod drewnianą ścianę, 
lecz kamienie rumieniły się tylko i odbijały 
krwawą łuną, nie pękając pod naciskiem 
płomienia.

Gedymin patrząc na dogasające szczątki 
kapłana nagle, jakby sobie coś przypomnia­
wszy, uderzył się w czoło i zapytał: A  ten,
co go jesienią w fosie podczas pożaru znale­
ziono ?

— Jaśko, mój towarzysz z Wilczego gnia­
zda, — odrzekł Siewros stojący wówczas 
przy księciu, — on to pierwszy i dziś dziada 
Tubingasa zobaczył, cheiał biedź, lecz nie 
mógł, bo jeszcze schorzały, ino ręką mi 
wskazał.

^ — Z Wilczego gniazda! powtórzył kilka­
krotnie Gedymin.

I  znowu się zamyśl.ł, lecz snać myśli to 
nie były przykre, bo surowe oblicze knezia 
wcale się niemi nie zasępiło.

If ern e. Na cesze „Montenis“ wpadł
trzej górnicy w szyb i stracili życie na miej­
scu. Dwaj z nich byli ojcami rodzin.

W R g elu  pod Magdeburgiem napiło się 
dziewczę górnika Sch. kwasu karbolowego. 
Szybkiej pomocy lekarskiej udało się jeszcze 
utrzymać dzienko przy życiu.

O D  R E D A K C Y I .
Za ży czen ia

nadesłane nam z różnych stron na nowy rok 
i na święta, nie możemy każdemu z osobna 
odpowiadać. Składamy więc wszystkim łaska­
wym Przyjaciołom naszym na tej drodze sar- 
deczne : Bóg zapłać !

D o K ra k o w a . Przyjacielowi z nad 
Wisły i A dam ow i: Bóg zapłać za pamięć. 
Prosimy i nadal o łaskawe współpracownictwo. 
Uscisk braterski i pozdrowienie dla wszystkich 
znajomych i życzliwych.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . (Niemcy.) Parlament przyjął 

traktat handlowy z Hiszpanią a następnie zaj­
mował się sprawą podatku od tabaki, który 
mało ma widoków powodzenia.

B u k a resz t . (Rumunia.) Rząd rumuński 
zaehowuje się bardzo nieżyczliwie wobec ka­
tolików a na nowego arcybiskupa wcale nie 
zwraca uwagi.

R io  de J a n e ir o . (Brazylia.) Wojska 
rządowe republikańskie odniosły pod Rio Gran­
de do Sul zwycięztwo nad zwolennikami ce­
sarstwa. Ci podobno zdobjdi fortecę San 
Juan  Battista.

R zym . (Włochy.) Położenie we W ło­
szech bardzo złe. • Niepokoje nie ustają. Rząd 
powołuje coraz więcej wojsko pod broń.

Wiadomość, jakoby biskup Zerr bronił 
Moskali, była wymysłem gazet liberalnych.

P o s a d y  i prac®.
P o m o c n ik  s t u d n ia r s k i .  G. Wachtel, Lubawa 

(Lobau W .-P.r.)
P o m o in ik  k ła c h n ie r s k i .  F. Usehlen. Nowe. 

(Neuenburg W .-P r )
P o m o c n ik  m ły n a r s k i .  Janiaeb, Neudorf per 

Graudenz.
R o b o t n ik  d o  u a ly m a . Noatliau3er Miihle, 

Nosthausen p. Eieket.
C z e la d n ik  s z e w s k i .  J . Dehmer, Bochum, 

Hernerstr. 99.
D w a j  b la ć iin ie r z e  lu b  m osiężm icy . F. 

Stille, Bochum, Schiileratr. 10.
S łużące  : Lutger Themaskamp, Riitterscheid, Kai- 

aerstr. 87/5 i w Dortmund, Rheinischeatr. 2.

Lud tymczasem gromadził się około stosu, 
bo wieść się rozeszła, że Tubingas pod ścianą 
zamkową na ofiarę siebie bogom złożył...

,Szeptano o tem różnie, nikt nie śmiał 
głośno wybuchnąć, bo potęga Gedymina zapa­
nowała nad ludem.

I Gedymina obejmowała jakaś zabobonna 
twroga, nie poddawał się jej jednak, a gdy 
pod wieczór ciało już zupełnie na węgiel się 
spahło, a wiatr wieczorny chłodził spalone 
szczątki, co w popiół je rozsypywał, kazał 
wtedy przynieść wielką popielnicę glinianą i 
sam znależytą czcią zgarnął gorące popioły.

W  towarzystwie ludu w śród należytych 
pogrzebowych śpiewów, modłów i zwykłych 
obrządków złożył te popioły w świątyni 
Perkuna.

Kilka dni trwały żale i płacze, lecz je­
sień już miała się na schył&u, wszystkiemu 
trzeba było kres położyć, aby się na zimowe 
życie zabezpieczyć. Zaraz też po skończonych 
obrzędach Gedymin kazał przywołać do siebie 
Jaśka. Przyszedł, chwiejąc się, prowadzony 
przez Bernarda. Kneź spojrzał łaskawie na 
blade chłopię.

— Zostaniesz nie tylko na moim dworze, 
lecz przy mnie, będziesz mi wiernym, a bę­
dziesz moim przybocznym

Jaśko padł do nóg Gedyminowych. Gdy 
powstał, k n i i  w patrzył się w niego.

— Ten sam, co mi miecz krzyżacki po­
dawał! A Lach — rzekł nawpół do siebie.

— A miecz teraz udźwigniesz? zwrócił 
się do Jaśka.

— W  potrzebie siły się znajdą.
Gedymin się uśmiechnął, a Jaśko odtąd

został przy boku książęcym!
(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Tow. kat. Robotników Polskich w Sehonebergu
odbywa swe posiedzenia w pierwszą niedzielę po pierwszym i po pięt­
nastym każdego miesiąca o godz. 6 wieczorem w swym nowym lokalu 
przy ulicy Pallas nr. 14. Adres do prezesa: Julian Sokołowski, Berlin 
S. W. Alte Jakobstr. nr. 68,

Tow. polskie „Zgoda“ pod wz. św. Stanisława
E i b e r i e l d z i e  podaje do wiadomości wszystkim rodakom i człon­

kom naszego Tow , że w  n i e d z i e l ę ,  d n i a  2 1 - g o  s t y c z n i a  od­
będzie się w a l n e  z e b r a n i e  w lokalu zwykłych posiedzeń. (Hotel 
Alts Post). Prosimy o liczny udział. K a r z ą d .

J. N i w r o  t, przewodniczący. S t. W  i t k o w s k i, sekretarz.

Szanownemu Przyjacielowi

Antoniemu Przewoźnem u
winszuję w dniu godnych Imienin zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego a po śmierci zbawienia wiecznego.

Po trzykroć: niech żyje!
Od znajomego ale niewymienionego.

l i i liii su
Szanownym Panom :

€f Antoniemu Markowskiemu
s j  prezesowi Tow. św. Wojciecha w Rohlinghausen

ff  i iLutoniemu Lisiakowi z Hiillesi
§fi życzymy w dniu Imienin zdrowia, ^zczęścia i błogosławień- 
Wj stwa Bożego a po śmierci ICrólestfk niebieskiego. Po  trzy- 

kroć: niech żyją! niech żyją! niech żyją! 
g j Nigdy czas nie stoi, a chwile mijają,

Których nie zużyjecie, te dla W as znikają.
J . N. L. A. M. JI. J. J.

llliiiilMiliSlliiiMiiili

Przewodniczącemu T o w a r z y s t w a  
w  K r a u b a u e r s c h a f t

św '.  J a r k a

p, Antoniemu Slężyokiemu
na dzień Jego Imienin dnia 17-go stycznia życzymy zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa Bożego. Po trzykroć: Niech

żyje! niech żyje! niech żyje!
Towarz. św. Jacka w Branbauerschaft.

Powinszowanie.
W  dniu Imienin Twoich składam Ci życzenia moje, 
Drogi mężu, gdy są Imieniny Twoje.
Uwzględnij, co zdołają siły i chęci moje,
I  przyjmij dobrej woli dar na wiązanie,
Który Ci niesie żony z serca przywiązanie. 
Błogosławić wciąż będę w duchu tę godzinę,
Jako pierwszy początek i pierwszą przyczynę,
Która mię Ciebie niegdyś widzieć, poznać dała,
Zem tak szczęśliwą z Tobą mój drogi została.
Czyż nie rozkosz takiego zyskać przyjaciela,
Co kocha, jak najczulej radości podziela,
A słodzi troski życia, łzy z oczu ociera,
Z takim pewnie być musi podróż życia miła.
Niech więc długą tę podróż jeszcze przy Twym boku 
Odbywam, nie doznająe w  niej żadnego mroku. 
Sumiennie żony, matki spełniam obowiązek.
Oby był całe życie szczęśliwy nasz związek.
Tego Ci życzy ta, która w każdej dobie 
Najwięcej po Bogu pamięta o Tobie.

Twoja żona
Jadwiga Stęrzycka.

iirn̂̂ Mfnniiî îiTnTTiû̂ riTnTnTT̂̂iinninĵ ĵiTne

W Ekspedycj i  Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier' listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

- ■: 2  pięknymi polskimi napisami. -----------
Cena za jecłną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10  fe n ., z przesyłką 13  fe n . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n n- j 
p r z ó d  w markach pocztowych w (liście). !

Nauka o szkaplerzach.
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres : „ W i a r u s  P o l s k i 4, B o c h u m  

Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

P o w in s z o w a n ie .
Szan. i kochanemu szwagrowi

A n t o n i e m u  Grunertowi
prezesowi w Rohlinghausen 

żyozymy w dniu Imienin (17 sty 
cznia) zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego. Tego życzą 
Ci z całego serca.

Antoni i Maryanna Łakomczyk, 
Bartłomiej i Jakób Węglarz.

“

Szanownemu Panu
Pawłowi Saw;ekiemu

w Essen
życzę w dniu Jego Imienin zdro­
wia i błogosławieństwa Bożego 
Familie Świeczkowskich i Świder­

skich z Bochum.

Bratu Antoniemu
w O b e r  c a s t  r o p  

w dniu Jego Imienin życzę wszel­
kiej pomyślności a synowi Jego 
i całemu domowi do szczęśliwego 
zobaczenia.

Wojciech Walkowiak.

M ie s ię c z n a  w y s y łk a  
5 0 0 ,0 0 0  s z tu k .

Nim nowy podatek na c y g a r a  
przyjdzie, rozsyłam moje wyborne 
z amerykańskiej tabaki wyrabiane 
cygarylo :

C y g .  U n i v e r s a l :  500 sztuk 
tylko 4 mrk. 1000 sztuk 7 mrk.

C y g .  I f a v a n n i i l o s :  500 szt. 
tylko 6,50 m. 1000 sztuk 12 mrk.

Pooieważ w krótkim czasie cena 
się o 33°/0 powiększy', proszę o 
wczesne zamówienia- Przesyłka 
tylko za zaliczka..

P. P o k o r y
F a b r y k a  c y g a r .

Wejherowo (Neustndt W .-P r .)

(Znak ochronny.) 
Największy wybór

czapek
uniformowych i służbowych (w ła- 
ny fabrykat). S k ł a d  i  p r a c o ­
w n i a  różnych oznak i pasków, 
hurtem i W małych ilościach.

Towarzystwom obliczam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 

jak  najprędzej.

Juliusz Offszanka,
l l o r t m u n d ,  W estenhellweg 90.

do zażywania. 
Prawdziwe w y b o r n e  t y t a n i e  

i  c y g a r a  do nabycia u

P .  R i e p e m ,
W i t t e n ,  Ilauptstrasse nr. 21.

Adolf Marten.
Wattenseheid,

poleca k o w i e ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n i a  z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery­
kańską t a b a k ę  d o  p a l e n i a ,  
jako też c y g a r a  dobrego wy­
robu. Dalej h a r m o n i k i  ustne 
i mioszkowe itd., fajki cygarówki.

Utworzyłem
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci.

R e p a r a c y e  wykonywam 
wo w ł a s n y m  warsztacie

prędko i tanio.

Franciszek Brucker,
R o c h m n , Alter Markt 1.

© z i e j e  P o l s k i ,  Cena 90 fen., 
z przes. 1 mr. Adres; W iarus Polski 
w Bochum.

Rok drugi wychodzi we L w o w i e :
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d w u ty g o d n ik  d la  k o M e t  — ilu s tr o w a n y  n
zawierający artykuły pedagogiczne, naukowe, praktyczne — V 

a prócz tego piękne powieści, poezye i życiorysy 
zasłużonych Polek.

Obecnie skończył się druk życiorysu E m i l i i  P 1 a- 
t e  r ó w n y  dotąd obszerniej w polskim języku nie wydany li 
teraz rozpoczniemy życiorys dr. Malwiny Ogonowskiej. Wszy- I; 
scy prenumeratorowie dostają
Eneyklopedyą gospodarstwa i przemysłu1
d l a  k o p i e t  — jako dodatek bezpłatny. \ :

Przy „ P r z e d ś w i c i e "  zaczną wychodzić 4 razy 
miesiąc

mody i wzory robót
wraz z dużym dodatkiem powieści w arkuszach i osobnym

dodatkiem dla dzieci.
Redakeya uprosiła do współpracownictwa najlepsze siły 

literackie i stara się bardzo, by „ P r z e d ś w i t "  uczynić naj- 
celniejszem czasopismem dla kobiet.

Prenumerata roczna wynosi z przesyłką 3 złr. 60 cent. 
półrocznie 1 złr. 80 cent. kwartalnie 90 cent., w Księstwie 
i Prusiech polskich: rocznie 7 mr. 20 fen. półrocznie 3 mr.
60 fen. kwartalnie 1 mr. 80 fen. Zapisywać można we 
wszystkich księgarniach Europy i Ameryki lub w redakeyi 
„Przedświtu.11 Anonse umieszczamy po 4 cent. (lub 8 fen.) 
za 1 cm. — Przedpłata roczna z dodatkiem dla dzieci wyno­
si 4 złr. 60 cent. (9 marek) z modami 7 złr. (14 marek).

Adres Redakeyi: L w ó w  ul. Szeptyckiego 31. 
Administraeyi: ul. Krasickich 20.
S » f r  Gdy liczba abonentów „ P r z e d Ś w i t u * 4 zwię­

kszy się znacznie, będziemy „ P r z e d ś w i t ^  wydawać trzy 
razy na miesiąc.^  razy

m m
K s i ę d z a  G o f f i n e g o  ńj|

Wykład lekcyj i ewaiigielrj
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wia"5 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego, najgłówniej 
szych obrzędów kościelnych, mszy świętej, nabożeństwa domowego i dl: 
chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczo­
nych mianowicie przez lud poisko-katolicki, wielką księgę o 976 stro­
nach, z wielu pięknymi obrazkami, w mocnej oprawie, polecamy pi 
3  marek, z przesyłką 3  mr. 50 fen.

Hlsięgarnia „Wiarusa Polskiego"
______  w  B o c h u m ,  Mnltheserstr. 17a.

Szanownym Kodakom
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu w moim 
założonym składzie postanowiłem otl 1 0  s ty -  
c z i i ia  cło 1© lu te g o  po tak taniej cenie dostarczać
ubrania, paletoty  i spodnie,
jak tego uczynić nikt nie jest w stanie, pod gw a- 
raneyą dobrego kroju. Mam także r z e c z y  do  
r o b o ty  z angielskiej skóry, drylichowe, molowe 
s p o d n ie , k i t l e ,  j a k i ,  g a c ie ,  c h u s t k i ,  r o z ­
m a ite  k r a w a ty , r ę k a w ic e ,  s z e ik i  itd. itd.

Proszę, aby wszyscy z tej okazyi korzystali 
i przekonali się o dobroci towarów.

Z szacunkiem

10€

A. Powałowski,

i
i

krawiec męski,
IS o c  li u  n i , A l le e s t r a s s e  13. %

Baumer Ss
Bahnhofsti. 70. O e is e n k ir c l ie n , Bahnhofstr. 70, 

Bahnhofstr. 47, I le r n e ,  Bahnhofstr. 47.
Przez wielkie korzystne kupno

# # #  zegarków kiesz nkowych
dla naszych 9 składów nadarza się szan. odbiorcom rzeczywiście 
dobra sposobność nabycia dobrego zegarka za małe pieniądze. 
Nowy metalowy z e g a r e k  (6 kamieni) za 1 ©  m a r e k ,  

ze złotym brzegiem za 1 2  m a r e k ,
S r e b r n y  z e g a r e k  c y l i n d r .  (6 kamieni) 14L m a r e k ,  
S r e b r n y  r e m o n t c i r  (10 kamieni) 1 ©  i n a r e k ,  

Stosowny dla werkmistrzów:
I & c m o n i o i r  k o t w i c o w y  od 3 ©  do 3 ©  m a r e k ,  
ł  o<y  d a m s k i  r e m o n t o i r  od 24 marek.
S r e b r n y  d a m s k i  r e m o n t o i r  za 15 marek.

Gwaraneya 3 lata. Tanie ceny.
Sprzedajemy taniej, aniżeli jakikolwiek interes w ysj łkowy.

Ustawy i modlitwy
Powszechnego Slow. Rodzin Chrześcianskich

poświęconych
Nsjśw. Rodzinie z Nazaretu.

Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 f e n y g ó w .

Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.


